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Świst pracy musi uuwaf
aby nie dokonano zamachu na jego prawa

W  — —A. wił- ego p{.
asm umieścili n,y głos -otul ego prawili' 
La adwokata T » a > M i L . ^  o projek- 
d c  uowego kodeksu cywilnego. W czo­
raj t t ł  ukazało się za pośrednictwem 
P. A. T.'iczne) oiwladcsenle Komisji Ko 
dyfikacyjne), które r jp r—cznlo obiegają 
cym pogłoskom o zamachu, grujątyra 
ludziom pracy. Mecenas TaiaupoM ti drii 
li się z nami w św iątku * tern ofwiad' 
cuniem  swewl ceuneml uwagami, które 
dobitnie wskazuję, ic  miało aaptwnlcd 
trcSd odmienne! d e  naleiy usypiać czuj 
noścł,— Oświadczenie Kudajl Kodyfikacji nej — mówi nam mecenas Tarnopolski — jest -analatnlej dziwne. Stwierdziłem 
we wczorajszym wywiadzie, te op.aco t ny kodJu cywilny zaaieta groźne po- 
Stanowienia. W myśl zawartych prupi opw, tto-ellde ustawy o ochronie pracy maję ustępie na rzecz wOlnt j umowy mię dzy pracownikiem 1 pracodawcę. Usta­wowe uilopy, okceśy wymówM, go- diin/ pracy — te wszystkie wywalczo­ne p.zez świat Pracy normy nie obowię żujące chyba tylko wśród murzyuów, świetle opracawâ ego ptojekui ma!ą stra 
af swoja moc. Wa wc*ora]»»m oświad czenhi Komisji czyauujj ie opracowy 
waue popisy pr.tjfdowe ustawy o o a.vul> pracy ma|ę by, iibjnw  tył­ki, w pr~.pl.ach p.̂ śdOw?cL, • pr.oplwch ram dntetydi głcteoBc 14 wręcz barbanyóskle harfa wyzysk, lu­
dzi pracy A oaiej skęd my, praijw- 
o 'y , działacze zawodowi, uiamv wir- dziać o przepisach pncjUJos n, któ­
re oprâ wule Komisja I lttón ai« zosta-
'  Uj LS,iilud<

Dalszy csjp wyjaśdieś Jest jaszcze 
b«,dziej dunriewfcjłcy W ynika s  Olch, 
żc di końskie normy, o  których Dwwa, 
maję dotr czyć tylko pracownfkuw, nie 
objętych dotychczas ustawami O ocJiro­
nie pracy oapr-yMad, jak czytamy... ko 
repetytorów. W ę tp ę , czy próct fdóęce- 
a~ rodu nauczycieli domowycn i 
Polsce wisie g r f tc  pr_cy ula

-  bu.~uQlem Opinjl z powodu niezrozu­
miałych pOetancwief projektu, Ule wie­
le thunau/. Kwiat piacy nic może ani 
na chwilę usypiać swoje, czujności 1 
przejść nad Jorfutę sprawę do porzęd- 
ku dziennego Dziwaczne przepity pro­
jektu, zmierzaj^., dc wprowadzeni, w  
Polsre biakHo nic^ololctwn winny być 
n!ezwloc~ule wyk.eś!„ne z wielkiej księ- 
ji prawa cywiluego Pol kl wyzwolonej! 
—- zakoń—yl .woje u Wagi świetny pra­
wnik.

Niemcy groźni dla pokoju świata
Doniosłe przemówienie I. Padarewskiego w New Yorku

W New Yorku wobec 700 Wy 
bitnych przedstawicieli społe­
czeństwa amerykańskiego w y­
głosił przemówienie Ignacy Pa 
derewski. Przemówienie to, wy 
głoszone przez niezwykle pepu 
larnego i cenionego m istrza i 
u ię ia  stanu, posiada doniusłe

Li.ŁwfcCnit,
Przyjęty oklaskami I po­

wstaniem zebranych. Paderew ­
ski wygłosił łirzeszto godzin­
ne po m ó w ien ie , w którem  pod 
kreślił praflh historyczne, eno 
ncmlcztie i fctnoirailctne Poi* 
rfki do Pom orza. Przeciwstawił

Qrób 42 robotników
na dnie tunelu kolejowego

VALPARIGSO. (P.A.T.). Przy | sypaniu uległe 4-: robotników . | stro ty  tlen, ziem ia obsunęła się 
budowie tunelu na linji kolejo- Niema nadziei uratow ania »a-1 ponownie. 600 robotników, pro- 
wej Iran ś andyjskiej nastąpiło  ob sypanych, gdyż pc założeniu ru>- I w adzących akcjo ratunkow ą, mu 
sunięcie się ziemi, przyczem za- • doprow adzających do ofiar kata'słało ratować iię Ucieczką,

Zbrodnia zakochanego fryzjera
—  Z zazdrości czy leż 7 zem­

sty  zabił 19-ietni bzymon Jankie 
lew icz? —■ oto pytanie, jakie sta 
nęło prżed sędziam i rozpatru ją­
cymi sp raw ę śm iertelnych strza­
łów do C hany Sztajnow iczów ny, 
Córki W łaściciela rażury  przy ul 
Leszno 114.

Dziew czyna była ładnej urody, 
objętych M łodociany fryzjer Jankieiewicz,

torf ustawodawstwem. I nasuwa się1 **« "ta jący  prZEJ 30bą WJrŹSZĆ asp i-
raz p a n i , -ty kodeks y*  " j Lre racje niż wieczne golenie brzy* 
rToiĈ ki T 5r k,Ut4u“ ^  tw ą i strzyżenie czupryn na jeżanlrfudzkie przepisy odnośni* nielMnei _ - . . „  f .  '  1 ,
war-kM KWfpetytorow? « y  też z przedziałkiem , —  aak<

Oświadcsenie to, wywołane zapewne C hał się W n ie j. Jank ie lew iC Z  du-

. .  Cl
Rozeszła się sensa.-yjna po­

głoska, jakoby pułk. re /. adwo 
Ki t łieydukowski. pozostający 
od Kilku dni w więzieniu śied- 
czem pod zarzutem spi7envw ie 
rżenia 18.000 zł. depozytów 
spadkowych, jiopełnil w celi sa 
mobójstwo- Wiadomość ta, jak 
zdołaliśmy ustalić, nie odpowia 
da prawdzie.

Heydukowski prowadził swe 
go czasu proces spadkowy- Ody 
proces został w ygrany, klient 
zgłosił się do adwokata po od­
biór pieniędzy. Obrońca plenlę-

Zostaf skazany na 4 lata więzienia za zabójstwo młodej
dziewczyny

źo m yślał o swej przyszłości. O 
w łasnych siłach, jako  sam ouk 
przygotow yw ał się do m atury.
Rodzina dziew czyny nic nie w ie­
działa o zalecankach, a m oźi me 
chciała o tern wiedzieć. Jankiele- 
wiczowi w ym ów iono posadę. Za 
nim m inął term in opuszczenia 
pracy, Sztajnow iczów na już nie 
żyła. S trzały  padły  w  osobnym  
pokoiku, podczas sekrełnej roz­
mowy.

Z abójca tłum aczył się, że za­
pytyw ał ją  w ów czas, jakie ma 
zam iary na przyszłość. M iała od 
rzec, ie  iro b i tak, jak  jej się  p o ­
doba. W yzw ała go jeszcze od ło 
buzów , śm ieciarzy i podiecow  

Zupełnie inaczej o te j rozmo­
wie zeznała przed śm iercią Cha-

Zł.

Przeklęty $ m  złotu
Nowa encyklika (Ojca Sw

kZY M . (AA .fi.). P łp le t oyłoulł u&- 
wą encyklikę podnosząc* tiw .<ni.t kul­
tu Serca Jezusowego. Encyklika papie*- 
za poświęca dużo miejsca mchowi mo- 
iłtyczflemu, który rozrMtfc uę 1 przyble 
n  tom y zorganizowana.

Encyklika poaicra*)*, i  Ojclac *w 
boleśnie jełt dotknięty uieszmęścia- 
ml, które dręczą ludzkość J które prawie 
wszędzie przybierają na tlle. 2ród!tm  
zamętu który obecn e Istnieje na iwiecic 
e*t zdaniem Ojca św. przeklęty głód 
*łota.

G I E Ł D A
Obroty nw<«i nii średnik. tenid*oc|a 

Wejedno1 ta. 1 'ila r  8.87 t jedna czwarta 
rubel złoty Ł83*

dzy nie miał. Początkowo tłu­
maczył si$. ie  zdeponował je 
w skrytce bankowej, później 
chciał załatwić sprawą polubo­
wnie, V'reszcie dwukrotnie pró­
bował f odebrać sobie życie. 
Klient oskarżył adwokata o 
sprzeniewierzenie depozytu, na- 
skutek czego został aresztow a­
ny.

Beźpcotnlr wlezienie
tii potworne! dzlecloholczonl

na. Nie Ją nie łączyło z fryzjer- 
kiem M iała w  Am^ryCe narzeczo 
ntgO, ó CZem Szyriion wiedziai. 
Z brodnia pow sta ła  z zem sty za 
wym ów ienie posady, do C7?go 
nam ów iła m atkę. T akie zdanie 
było i rodziny zabitej, młodej 
dziewczyny.

Sąd, b io rąc  pod uw agę okoli­
czności łagodzące, skazał Jankie 
w ieicza na 4  łat* dom u pop-zw y.

następnie dodatnie położenk 
mniejszofr i niemieckiej w P  i 
sce poa względem politycznym 
i oświatowym, położeniu mnie.i 
szóści polskiej w Niemczech, fiu 
strujc,c swe wvAvody danemi sta 
ty sfycznemi w zakresie szkol- 
nictwa oraz reprezentacji par- 
lamer.tarnej w obu krajach. Pol 
ska — mówi Paderew ski — 
Jest krajem  pokojowym.

Polska nie chce wojny, Jed­
nakże w  razie narzucenia Jej 
będzie umiała się bronić dc o- 
statniej kropli krwi. Nie należy 
zapominać Jednak, ze w Niem­
czech jest dziś 4 triljony komu­
nistów, którzy w razie wojny 
z Polską stana się wielkiem nie 
bezpieczeństwem dla całej cy­
wilizacji zachoamej. Podniósł­
szy znaczenie Niemiec w doroó 
ku cywilizacyjnym  ludzkości c 
raz sym patie Niemiec dla Pol 
skl w  r. 1848, mówca oświad­
czył, iż propagatorami niena­
wiści do Polski są dzisiaj P ru ­
sacy, wychowani w tradycj' 
F ryderyka Wielkiego, inicjato­
ra rozbiorów Polski.

.Mowę sv'ą zakończył Pade’ 
rewski cv laią: „Przekleństwem 
złtgo czynu jest, że złe zawsze 
złe rodzić m «i“.

Zebranie zakończono entuzja 
styczną owacj^ dla Paderew ­
skiego,

Redukcje uposażeń
nr posiedzeniu Rady Ministrbw

ŁÓDŹ. (TcL «L). W „yrfbi rfw 
dziennej rozprawy sąd doralny wydał

S £ r t S S  2 b Ł 5g $  k "l*  prowincję, gdvf urzfdnlcy 
-  na dośywomie JeiHe więzienie. | stołeczni JOStalł pOżbawieill do

W ciągu bieżącego tygodnia 
odbędzie Się posiedzenie Rady 
Ministrów, n* którem zostanie o 
statecznie rozstrzygnięta obniż­
ka płac urzędniczych. Obecnie mi 
nisterstwo skarbu opracowuie 
szczegółowy plan zmniejszenia 
budżetu o 200 miljonów.

Obniżka uposażeń urzędni­
czych do w ysokości 10 proc. ao t

Człowiek jest gotów oddaC majątek
byłe uwolnić się od nękającej go choroby, a tymczasem 
nie wydając ani grosza może się uchronić od wszelkich 
niebezpiecznych chorób, mających swe źródło w nieświa­

domości i niedbałości o zdrowie 
Dlatego też niech każdy czyta drukowane przez nas 

rady znakomitego proK Longtona p. t,

Ćo każdy musi wiedzieć
aby być zdrowym i szczęśliwym.

Radzimy naszym czytelnikom, by ło cenne artykuły 
wycinali i ułożyli z nich książkę, która odda wklkie 
usługi w każdej rodzinie#

datku  s to łtc z n tg o , k tóry  w ynosi 
20 proc. Z daje  się, że redukcja 
będzie czysto  m echaniczna, to  
je s t ao iknie  w szystk ich , w szę­
dzie i w  jednakiej m ierze, obniż 
ka p łac ma być załatw iona, jalf 
najszybciej, by m ogła obow iązy­
w ać już od 1 czerw ca.

TABELA LGTERJt
W tłui-a], w pierwszym dniu ciągm * 

ni*. I-ej kla>y 25-eJ polskie] loterj. patf 
stwowej wylosowano numery następują-

^M.OOO t l .  na Nr. 136VL
8.000 zł. na N r 83105.

po 1.500 U  n a  N -ry  104868
1S7QS9

2.000 ni n a  N -. 7492
po 500 zł. na N  ry 47654 86530- 
po 00 zt. na N -ry 20911 29481 

103137 12613? 137586 
po 250 ał. nt. N-rj 44f“i 75393 

79.. 91129 101803 1152óc 12456',
142610 15343t 159004 

po 20u z l  na N -ry 9154 21431 
27388 2748’ 85981 35983 86S3C ." ‘00
45727 70101 7143^ 79446 87681 97953
99182 102645 140386 1456.4 152688 
158111.

po 15C \ I .  n a  N -ry  1824 278S 7645 
7775 8793 9943 10367 13562 18829
28531 24098 27728 2S233 81638 31638
3192! 33615 35271* 87341 45981 47388
48255 54293 54293 54574 54908 56342
Ć8306 6090f 62412 u330? 63413 UJ493
65951 68533 703Ó7 71772 'T212.r. 72196
73677 8 m : 90’3u 96254 93440' 99676
101226 105.80 107861. 109909 L..1161
111833 113420 114396 115492 11626!-
118543 1129Ł4 124371 126457 128900
132881 13507- 1363L”? 136712 13875-
138798 141459 15‘ iaO 146"19 148601
iCM U 157745 458929-

I



19-1 etni zabójca dwóch braci
odesłany został do szpitala dla obłąkanych

Straszna zbrodnia popełniona 
przez ucznia 11 kursu szkoły łech 
nicznej, 19-letniego Fabjana  Gą- 
siorowskiego, uw ażana jest 
przez psychiatrów za zagadkę. 
Młody chłopak przyjeżdża na 
wieś do sw ego kolegi szkolnego, 
spędzającego wakacje pod Kon 
stantynowem i morduje go topo­
rem. W  ten sam sposób zabija i 
jego brata.

Gdy do szopy, w  której sypiali 
chłopcy, weszła siostra  pomordo 
wanych, zbrodniarz rzuca się na 
nią i chce ją udusić.

W  policji zeznał, że zabił Igna 
towskich w  celach rabunkowych 
i z zemsty, gdyż Tadeusz Igna- 
towski oskarżał go przed nauczy 
ciełami. Z listu, jaki nadszedł do 
n ieżyjącego już Tadeusza , dowie 
dziano się, że Gąsiorowski p la­
nował napad  rabunkow y na nau­
czyciela Grodzkiego i chciał po­
zyskać dla swych planów, kole­
g ó w  szkolnych.

Dwukrotnego mordercę stawio 
no przed sądem. Tłum aczył się, 
że początkow o zeznał inaczej, 
bo  go bito w  policji. Dlaczego za 
bił —  nie wie N apadła  go taka 
manja.

Zbadano  życie uczniaka. W  
szkołę uczył się m am ie, był ma­
łomówny, uciekał z domu na w ę­
drówki po lasach, p rzepadał na 
całe ■ tygodnie. W yrzucano  go z 
trzech szkół.

Ojciec, zaw iadow ca stac ji w 
Siedlcach, podał, że chłopiec za­
ra z  po  urodzeniu d o sta ł jakiegoś

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
i 1.45 Cottzieimy przegląd prasy pol­

skiej. 12.10 Płyty gramotonowe. 13.35 
Utwory skrzypcow® 14.45 Orkiestra. 
15.05 Komunikat gospodarczy. 15.50 Pio 
sertki rfewjowe. 16.40 Gitary hawajskie. 
16.55 Lekcja języka angielskiego. 17.10 
„Polityka Rosji na Dalekim Wschodzie 
— odczyt. 17.35 Konoert popołudniowy. 
13.50: ’ Rozmaitości. 19.15 Przegląd rol­
niczej prasy zagranicznej (transmisja z 
W ilna). 19.30 WiadouiOicl sportowe. 
19.45 Prasowy dziennik ladjowy. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert 
symfoniczny." W  przerwiee feljeton lite­
racki 'p. t. „Józef W eyssenhoff" — wy­
głosi Jan. Adolf Hertz. 22.50 Muzyka ta-

wysięku na lewej skroni. Leka- 
rze nie umieli wskazać, co to jest. 
Chłopiec cierpiał na częste i sil­
ne bóle głowy. Bez badania  os­
karżonego przez lekarzy psych- 
jn trów, sąd okręgowy skazał go 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

W  żadnej sprawie nie zacho­
dziła taka konieczność poddaw a 
nia zabójcy badaniom specjali­
stów, jak tutaj. Adw. Szczerbiń- 
ski uzyskał nato zgodę sądu a-

pelacyjnego i chłopca badali 
wczoraj psyclijatrzy dr. Nelken i 
dr. Wołószański.

Orzekli ani. że Gąsiorowski
jest  osobnikiem n ieno rm alnym  
iccz co do jego poczytalności nie 
mogą wyrokować i zapropono­
wali. by przekazać go do szpita­
la dla obłąkanych na b tygodni 
pod obserwacje. Sąd przychylił 
się do tego wniosku.

Postrzelił narzeczoną
y d y i  nie ciułała wypić z nim wody

Śmierć za odmowę wypicia 
szklanki wody sodowej!

Jak nisko ceni się życie ludz­
kie!

Za czyn ten odpowiadał wezo 
raj przed sądem Stanisław Ko­
walski, lat 26 . Na przystanku 
kolejki elektrycznej w Grodzisku 
Mazowieckim prosił narzeczoną, 
żeby weszła do kiosku napić się 
wody sodowej, Z w ew nątrz  do­
chodziły dźwięki patefonu.

Genowefa Jeziorska odmówi­
ła. Coś tam powiedziała. On bez 
słowa wyjął rewolwer i z odleg­
łości dwóch kroków strzelił do 
niej w brzuch. Po tej niepoczy­
talnej, oszałamiającej i niezro­
zumiałej zbrodni, wziął ranną na 
ręce i odniósł kawałek na trawę.

Pozostawił ją  tam, pobiegł do 
domu matki, dał znać, że ktoś po 
strzelił Jeziorską i znikł.

Od tej pory następuje  szereg 
niejasności. Kowalski twierdzi, że 
to nie on strzelał, a kto inny, kto, 
nie wie. Rewolweru u niego nie 
znaleziono, wiadomo tylko, że 
miał broń. Gdy odwożono ranną 
do szpitala, on mamrocze, że gdy 
by umarła i on odbierze sobie ży 
cie. Choć wszystko przemawia 
na niekorzyść, wypiera się kate-- 
gorycznie, że to nie on strzelał. 
Napozór wygląda, że nie miał in 
tencji zabicia, ale może i 
miał, bo dziewczyna była w cią­
ży od niego.

Sąd skazał go na 6 lat ciężkie 
go więzienia.

r
Wesoły Kącik „

OJCOWSKA NAUKA

^ r o ż y z i i a
Chyba mi to każdy be* protestów

przytną,
ir  drożyzna
stJe 1 powoli wzrasta..
A  z  miru ta
Idą płotki i jakowej gadki,
że nasze gagdWi 
hurtownicy
pragną z  naszej krwawicy 
szybko się utuczyć!
— Oduczyć 
tych panów,
a raczej — gałganów 
takich ekiwokón 
i skoków 
z cenami!—
— A więc stańmy wszyscy' do walki z.

cenami!
Scrvus.

Za włamanie w parafii św. Florjana
sąd skazał trzech złodziejów

Sądzono wczoraj za włamanie 
na plebanję parafji św. Florjana 
—  trzech złodziejów: Eugeuju-
sza Reca, Romualda Freja i Ana- 
toljusza Siedleckiego, o przezwi­
sku „Niutek". Nocne włamanie 
nie udało się, wskutek pilnowa­
nia przez czujnego lokaja, który 
próbę schwytania  złoczyńców 
przypłacił trzema ranami.

W czorajsi klienci ław y sądo­
wej pokazali próbkę metod ciii- 
cagoskich. Twierdzili że nie Sied 
lecki, stary wyga, któremu, jako 
recydywiście groziła surow a ka­
ra, brał z nimi udział w w ypra­
wie, —  informator policji, n i e j a ­
ki Stankiewicz.

„Kapusia" chcieli za wszelką 
cenę utrącić i pogrążyć. Naj­
pierw próbowali go oskarżyć o 
sutenerstwo, a gdy gra została 
skompromitowana, chwycili się 
sposobu nowego, mającego za 
cel posadzenie Stankiewicza na 
ławie oskarżonych za wspólnic- 
two.

Siedlecki ze Stankiewiczem 
gryźli się jeszcze i o dziewczynę, 
którą chciał sprzątnąć 7. przed 
nosa jeden drugiemu.

Jak dotąd szczęście dopisuje 
Stankiewiczowi, bo groźny ry­
wal dostał trzy J a t a  więzienia. 
RcKv i Frej otrzymali po półtora 
roku.

W dowiec, pan Bączek, od dzie 
ciństwa syna swego jedynaka li­
czył co i jak  w życiu robić trze­
ba.

—  Mnie się słuchaj —  mówił
—  stary  jestem, doświadczony i 
znam się na ludziach.

T o  też kiedy syn po dwuletnim 
pobycie zagranicą, przyjechał w 
odwiedziny do ojca, pan Bączek 
rzekł:

—  Nic, łobuzie, nie pisałeś, 
więc teraz gadaj jak żyłeś. Czy 
moja nauka nie poszła ńa m ar­
ne. • ■

Syn opowiadał o tem, o owem 
wreszcie lozm ow a zeszła na ko­
biety.

—  O mało co nie wpadłem fa­
talnie —  zwierzył Się ojcu.

—  Zawsze ci mówiłem, żebyś 
się miał na baczności... Co za jed 
na? Cudzoziemka?

—  Nie. Nasza rodaczka. W a r ­
szawianka. W ygląda ła  na Skrom 
ną  dziewczynkę.

Pan Bączek machnął ręką.
—  Pozory u kobiety nic nie 

znaczą.
—  Zakochałem się w niej po 

same uszy —  ciągnął dalej syn.
-  Ud pierwszego wejrzenia...

—  To, to! Głupia młodość! 
Spojrzy i już po nim!

—  I po tygodniu się ośw iad­
czałem.

iżŁYTY nowe 1.40, najnowsze 2.50. u- 
żywane 50 Zamiana, fateton-,' dwusprę 
iynovve siedemdziesiąt zlotyzh. Książki 

nowoczesne 50 groszy. Mars-:Okowska 
79 — 33. .

wURfżY samochodowe Tuszyńskiego
Mazowiecka 11.

Pan Bączek, aż podskoczył z 
oburzenia.

—  To dopiero dureń! T rzeba  
dtugo znać kobietę, żeby się zde 
cydować na taki krok! Od chło­
paka cię uczyłem i na nic! Gadaj 
co było dalej!

—  Okazało się, że się puszcza 
na praw o i lewo, że miała dzie-

.ęćui ■.;ocłiauK<nv,
—  Dobrze ci tak! Nie pal się: 

jak nie wiesz do czego. Najpierw 
trzeba dziewczynę zbadać, jak ; 
m a; charakter, usposobienie, a do 
piero potem się palić...

—  ino, ale dobrze się skoń­
czyło... Zerwałem z nią...

—  Chwalić Boga!.. Jednak 
trochę ci się moje nauki p rzyda­
ły. Z taką szmirą do domu bym 
cię nie wpuścił... A ona co?

,—  W róciła  do W arszaw y j po 
dobno znalazł się idjota, k to i ;  
się z nią ożenił.

—  Chyba, że idjota —  zgodził 
się pan B ączek .  A ja k  on się 
nazywa?.

Nie wiem. Ona to W anda  
Zefirek.

Pan Bączek pobladł gw ałtow ­
nie.

—  Cooo? —  jęknął. —  Do dja 
bł?_! Tym idiotą byłem ja!... Ty... 
ty., jeszcze nie wiesz, że... że się 
ożeniłem...

Napoleon SądeK,

Co każdy musi wiedzieć
a b y  b y ć  zd row ym  i szczęśliwym

Choroby urog 
oddechowych

Z ap o z n a l iśm y  się z o d d y c h a ­
n iem . ze sk ład em  pow ie trza ,  
k tó re  w d y c h a m y ,  s tw ie rd z i l i ­
śm y ,  że  o rg a n iz m  ludzki w y '  
c h w y tu je  z  p o w ie trz a  życ ioda j  
n y  tlen. a  w y d a la  bezw odnik  
k w a s u  w ęg low ego .  Zkolel na le­
ż y  p o m ów ić  o  n iek tó ry ch  c h o ro  
b ach  n a rząd ó \»  oddechow ych-  
O m y łk o w o  zap o w iedz ie l iśm y  o 
m ó w ien ie  g ru ź l icy ,  z a t r z y m a m y  
się  jednak , n ad  przezięb ien iem .

P rzez ięb ien ie  w y s tę p u je  bar  
dzo  cz ę s to  i aczko lw iek  sam o  
p rz e z  się nie je s t  g roźne , je s t  je 
d n a k  dokucz liw e  i o d r y w a  nas 
od p ra c y .

Przeziębieni?
Kto z czy te ln ik ó w  ra z  lub na 

w et k i lkak ro tn ie  nie uległ p rze  
z iębieniu?

J a k  się ono p rz e ja w ia ?
C złow iek nagle  w pelni z d ro ­

w ia  .z a c z y n a  się czuć  n ieswojo , 
do s ta je  d r e s z c z y  o d c z u w a  lek- 
k ię  łam an ie  w  kościach , nie­
z n a c z n y  r ból g łow y , czasam i 
w y s tę p u je  uczucie  suchośc i  w 
Boafe kd> Ml rardła Po dresz­

czach  te m p e ra tu ra  c ia ła  się po 
dnosi, m ów im y , że c h o ry  ma 
g o rączk ę .

P r z y c z y n y  d o p a tru je m y  się 
z w y k le  w  oddz ia ły w an iu  zim ne 
go p o w ie trza  na ciało  ludzkie. 
C z y  tak  je s t  w rz e c z y w is to śc i?  
W s z a k  z im ow ą porą  b y w a m y  
cz ę s to  na  m roźnem  pow ietrzu , 
a je d n a k  częściej  się przeziębia 
m y  w iosną , k ie d y  je s t  już  w zglę 
dnie ciepło  lub na jesieni, g d y  
je szcze  nie o d c z u w a m y  chłodu. 
W  n iek tó rych  szko łach  z a g ra n i  
cą  dzieci rów nież  ćw iczą  w' g im  
n a s ty ć z n y c h  s t ro jach  na św ie- 
żem, a  więc z im nem  powietrzu- 
Z im ne więc pow ie trze  sam o  
p rz e z  się nie w y w o łu je  jeszcze  
przeziębienia .

O  ile z im ne  pow ietrze  oddz ia  
ly w a  na ca le  nasze  ciało, pod ­
cz a s  g d y  je s te śm y  odpow iednio  
ubrani, od czu w am y  p rzy jem n e  
uczucie św ieżości.  N atom ias t ,  o 
ile z im ne p ow ie trze  d z ia ła  t y l ­
ko  na pew ną  część  ciafa, p o d ­
cz a s  g d y  re sz ta  ciała je s t  d o ­
b rze  p rzed  niem  zabezp ieczona , 
w te d y  m a  m ie jsce  oziębienie się 
tej części, to  jes t  do p ły w  krw i 
d o  tej częśc i je s t  zm nie jszony .

A m usim y zdać  sobie sp raw ę, 
że k rew  jest aniołem  s tró żem  
zd row ia  ludzkiego-

N ajmniej odporne  części c ia­
fa ludzkiego — to jego  błony 
śluzowe. B łonam i ś luzow em i na 
z y w a m y  te delika tne  b łony, któ 
re w y śc ie ła ją  w ew n ę trzn e  po­
w ierzchn ie  nosa. ja m y  ustnej,  
gardz ie li  o ra z  n a rz ą d ó w  w e ­
w nę trzn y ch .

B łony  ś luzow e m ają tę sam ą  
budow ę, co i skóra. N iem a je d ­
nak błona s k ó rn a  o c h ro n y  w po 
staCi z ró g o w ac ia łeg o  n askó rka ,  
d la tego  też u lega  częs to  ozię­
bieniu-

C z y  je d n a k  sa m o  z im no w y ­
s ta rc z y ,  a b y  w y w o ła ć  przez ię  
h ienie? Z im no sam o  p rzez  się 
nie je s t  szkodliwe, a musi tu od 
g r y w a ć  rolę rów nież i inny 
czy n n ik .

C z y n n ik ie m  ty m ,  tw ie rd zą  u- 
czcni s ą  d robnous tro je ,  z a ra z k i  
czyli  m ik roby ,  o  k tó ry c h  by ła  
m o w a  w  p o p rzed n im  rozdziale . 
Z n a jd u ją  się one w  niezliczonej 
ilości na naszych b ło n ach  ślu­
z o w y ch .  w  znacznie w iększe j  
ilości, niż na skórze. M aja  one 
bow iem  w  w ydz ie l in ach  nosa 
czy jamy ustnej obfity materjaJ

o d ż y w c z y .  S ą  one z a w sz e  w 
pogotow iu zbrojnetn , aby  za a ta - 
k o w ać  biony  śluzowe, kiedy te 
nie m ogą  się sku teczn ie  bronić- 
M ów im y w tedy , że b łony  utraci 
ły  odporność-

A co u o d p a rn ia  nasze  b łony?
—  S ta ły  do p ły w  świeżej krw i 

i odp ły w  krwi zu ży te j .  O ile z 
go rąceg o  pokoju w y jd z iem y  
w p ro s t  na św ieże  pow ietrze , na 
czyn ią  k rw io n o śn e  błon ś luzo­
w y ch  nosa, ja m y  ustnej,  c z y  
gardz ie li  pod w p ły w em  zim na  
się ku rczą ,  dop ływ  krwi się 
zm n ie jsza  i to  już  czasam i w y  
s ta rc z a ,  aby  m ik roby  u sad o w i­
ły  się w w y g o d n en i  d la  nich 
m ie jscu  i w y w o ła ły  zapa len ie  
m ie jscow e, k a ta r  nosa  n a p rz y j  
k ład . zapalen ie  g a rd ła  i t. d-, 
a  cza sam i i zapa len ie  płuc. Z a ­
razk i  te m o g ą  się też  d o s ta ć  do 
k rw i  i w y w o ła ć  zapa len ie  s e r ­
c a  lub zapalen ie  s taw ó w , tak  
z w a n y  o s t r y  gościec  s ta w o w y .  
Z w y k le  o g ra n ic z a  się zapalen ie  
do błon ś lu zo w y ch  r.osa (k a ta r )  
lub g a rd ła  (tip- zapa len ie  mig- 
da lków ), ew en tua ln ie  g ó rn y c h  
d ró g  o d d ech o w y ch  (zapaienie  
oskrze li) .

T a k ie  s ą  sku tk i n iew innego 
przeziębienia

C z ę s tą  p r z y c z y n a  przezięb ię  
nia b y w a  rów nież  p rzem o cze ­
nie jak ie jś  częśc i ciała, na  k tó ­
rą  n as tępn ie  o d d z ia ły w a  zim ne 
p o w ie trz *

Jak ie  wnioski p ra k ty c z n e  m o  
żerny  w y sn u ć  z p o w y ższeg o ?

1) C złow iek  musi się p r z y ­
zw y cza ić  dc  dz ia łan ia  z im nego 
pow ie trza  na  ciało, ab y  nie był 
w ra ż l iw y m  na  przeziębienie- Do 
tego  p ro w a d z ą  ła tw e  ćw iczen ia  
g im n a s ty c z n e  z r a n a  w  dobrze  
p rz e w ie trzo n y m  pokoju, a  w  od 
powiedriich porach  roku  przy  
o tw a r te m  oknie.

2 ) M y ć  n a leży  co ran o  z im ­
ną  w odą  całe  ciało, a następnie  
w y c ie ra ć  je  szo rs tk im  ręczn i­
kiem, ab y ,  w y w o łać  w iększy  do­
p ły w  k rw i do sk ó ry .

3) N ie . w y s ta w ia ć  c ia ła  na 
dz ia łan ie  z im nego  pow ie trza  
lub  p rzew iew u, g d y  je s t  ono  spo  
cone-

4) P r z y  spoceniu  się p odczas  
p r ą c y  na z im nem  pow ietrzu , nie 
o d p o czy w ać ,  a s ta ra ć  się być  w 
ruchu, g d y ż  dop ływ  k rw i do 
s k ó ry  będzie  w ięk szy  i uniknii 
m y  przeziębienia .

5) P o  zm oczen iu  nóg t a k  sa* 
m o n a leży  się s ta r a ć  b yć  w ru 
chu i p r z y  p ie rw sze j  sposobno 
ści ro z e trz eć  nogi s u c h y m  ręcz ­
n ik iem  lub też  w e trzeć  w  nogi 
t rochę  sp iry tusu-

6) O ile p rzeziębienie  n a s t a - 
piło, w z iąć  n a  noc ś rodek  napo 
tn y  i nie o p u szczać  łóżka, o ile 
W ystąpiła  g o rączk a .

W  n a s tę p n y m  a r ty k u le  napl 
$z*tav © odżywianiu*
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Prawdziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

STRESZCZENIE
Jn :\n ier Jerzy Łazarski w yjechał,do Ameryki na parę lat Z o­

staw i na wsi żon* Krystynę orar córeczki - bliźniaczki To! ę i Połę. 
i^rystyna, wzorowa i ona, czekała z utęsknieniem na powrót męża 
Na jel cześć niewieścią nastawał sąsiad Michał. Pewnego wieczo­
ra. rastaw-szy ja samą. usiłował ją zniewolić. Krystyna, słysząc 
zocldnli zbliżający się glos znajomego, zawołała „Ratunku!"

Michał uciekł, widząc zbliżającą się odsiecz. Był to Jan Be- 
reński, p r z y j a c i e l  Krystyny z lat dziecinny;cb i oddav.na nieszczę­
śliwie w nie) zakochany.

Do sypialni Krystyny przylegała huta wapienna. Od czasu, 
fldy zaczęto w n>] pracować Krystyna poczuło dzćwne duszności 
i mdłości. Doznawała ulgi, gdy wycnodriła na powietrze. 1 niciz- 
na dziaiata wszakże coraz silnie). Krystyna chodziła po fasach i po­
lach, zataczając się, jak pijana. Ludność okoliczna podejrzewała ją 
te  R eSyw iście Krystyna z tęsknoty za mężem się upija. Micha: 
zły na nią. że go odtrąciła zawołał kiedyś na nią:

— Pijaczka!
I tak juz zostało. Tem hańbiąeem mianem została napiętno­

wana.
Zm iażdżona tern w szystkiem , K rystyna już do 

praw dy n ic  w iedziała , co począć. P rzestała w ycho­
dzić i  domu, ogianiczając sie  do spaceru po swym  m a­
łym ogród k u , zapominając już o całym święcie, nawet 
o dzieciach...

W idyw ała tylko, jak M ichał m yszkuje dookoła, 
zaglądając ukradkiem przez płot do jej ogrodu, ale na 
to  nie zw racała  baczniejszej uwagi, bo już iej w szyst­
k o  tak okrutnie zobojętniało...

Od czasu, gdy K rystyna nie w ychodziła  na w ieś  
ca ły  ciężar p lo tek  m usiała na sob ie znosić jej słu ­
żąca K atarzyna.

Z ew sząd zapytyw ano ją zj id b w ie :
—  D użo tam  jeszcze w ódki u was w  dom u? A  

m oże ona urzyna się w in em ■ alba likierem ?
—  Idźcie w szy scy  do licha —  odpow iadała K a­

tarzyna, —  u nas w  całym domu naw et jednej b u tel­
k i niczegu n ie  znaldziecie. N igdy nie w idziałam , aby  
moja pani piła co innego, ni i wodę, a teraz już i tego 
nie chce. Czasem mleko...

—  A  jakże n u ek oL . Z monopolu...
Kto inny dodał:

—  Sam a lnie w iecie , K atarzyno, co  m ów icie. Ona 
z pew nością  ma dużo w ódki gdzie schow ane i urzy­

na  się w  nocy. P rzec ież  już o siódmej z r a n a  jest p i­
jana... W idz ia łem  na  w łasne  oczy.,.

Minęły dw a tygodnie przerwy prac. Znów rozległ 
się głos Ławczaką:

—  Dobry dzionek pani inżynierowej. Zdrowia ży­
czymy...

I zaraz następnego ranka znów ujrzano wśród łąk, 
pól i lasów błąkające się widmo, upiora w ludzkiej skó­
rze, o chwiejących się nogach, błędnych .czach , zsinia­
łych wargach z pianą na ustach, bełkocącego coś nie­
zrozumiałego, to wyjącego, to obłędnie chichoczące­
go... Potem upiór zakradł się w gąszcz leśny, zaplątał 
się w  krzakach i nagle padł tam bez ruchu...

Na chwile przed swem om dlei/em  Krystyna miała 
jednak chwilkę przebłysku świadomości, j a k  przez 
sen, jak  jwzez mgłę w ydawaio jej się, że widziała nad 
sobą twarz męską o oczach kata i okrutnie jadowitym 
uśmiechu...

To też podczas tej chwilki świadomości przemknę 
ło jej błyskawicznie przez głowę: Michał... a jednocześ­
nie gdzieś zoddali doleciało echo okropnego przezwis 
ka, którem była przezeń, a potem i przez wszystkich 
napiętnowana:

—  Pijaczka!

Gdy Krystyna się obudziła, dookoła niej była czar­
na noc. Ciemno było dookoła," choć oko wykol. 
Gąszcz leśny nie przepuszczał ani okrawka nieba. Ale 
nawet, gdyby je było widać, nie pomogłoby to wiele —  
było zasnute ciemnemi chmurami...

T o  też Krystyna bodaj cudem trafiła do domu. 
Dowlokła się tam z trudem. Głowa ciążyła jej nieznoś­
nie, w  okolicach serca coś Kłuło boleśnie..,

A jednak coś przypominała sobie niemal zupełnie 
dokładnie... !

Gdy padła b tz  sił w kizaki leśne, najwyraźniej wi­
działa nad sobą tw arz  Michała. Czyż to możliwe? 
A może to tylko przywidzenie jej obłąkanej w yobraź­
ni?

U siebie nie znalazła żadnych zmian. Katarzyna 
opiekowała się dziećmi, litując się nad przypadłościa­
mi Krystyny i opuszczeniem biednych maleństw. Czu­
wała nad niemi naw et w  nocy.

Krystyna, w racając z lasu, zajrzaia do pokoju có­

reczek. W idząc ją, Katarzyna wstała i poszła do sie­
bie, gderając  coś pod nosem i rzucając Krystynie spoj­
rzenie pełne oburzenia, którego ta wszakże w mroku 
nic dostrzegła.

Szepnęła: ■ - "
—  jak  jej nie wstyd wracać o "tej porze i w takim 

stanie!... •
Krystyna spojrzała na córeczki i udała się na spo­

czynek. Zaledwie wszakże położyła się, gdy 'odrazn 
dostała mdłości. Zerwała  się z łóżka.

Była ciepła noc. Wzięła więc kołdrę i po ło żyła 
się na sofce, stojącej na ganku.

Nazajutrz czuta się tylko meco wyczerpana, ale 
bez żadnych zawrotów głowy lub mdłości.

A jednak podczas tego snu ileż ją męczyło zmor 
przebrzydłych! Widziała się otoczona tłumem, gawic-. 
dzi, okalającej ją pierścieniem coraz ciaśnicjszym i cia- 
śniejszyin, lżącym, pomstującym, potem "chwytającym, 
w kleszcze i przerzucającym sobie z rąk do rąk wśgód 
obelg i wyzwisk, nad któremi górowało uporczywie 
najboleśniej dotkliwe:

—  P ija rzK a !
Potem zdawało się jej, że ją nagle ciśmeto w .po­

krzywy, palące i wżerające się w żywe ciało... W  sen­
nych koszmarach widziała nad sobą  dyszącą obieśnie. 
chucią twarz Michała, syczącego jadowicie:

—  Strzeż się!... Ulegnij, bo... uczynisz mnie zbrod­
niarzem!...

Już, już nachylał się nad nią, coraz bliżej i bliżej... 
Już czuła na swej tw arzy  jego trujący oddech; p rzepo­
jony oparami tytoniu i alkohołu... ,

Usiłowała w yrw ać się mu, uciec odtrącić cd  sie­
bie tę ohydną, ziejącą żarem, grzesznego pożądania, 
wykrzywioną twarz... Daremnie, darerfyife.:. oto j u l  
ust jej dotyKąły piekielnym ogniem spienione wargi te­
go rozpustnika W strząsną ł  nią całą przeraźliwy, 
śmiertelny dreszcz i obudziła się ze strasznym bólem 
udręczonej głowy.

Jeszcze nie wiedziała dobrze, czy to był sen, czy 
jawa.,, Oaruonowo wytarta sobie usta , jakby  chcąc 
zetrzeć z nich ślad piekących w arg  Michała... ^

Dalszy ciąg nastąpi

U^frząsająca o p o w i e ś ć  o m i i o ś c i  i z b r o d n i
Florski zerw ał się  oburzony. R uJert spojrzał na 

m ego tak groźnie, że  natychm iast się uspokoił -Jesz­
cze  bardziej zaś odetchnął, gdy Rudert mu ośw iad­
czył:

—  N ie zam ierzam  nic innego, jak ty lko  zrobić 
z  panem  p ew ien  interes. W*em doskonale, że pan te  
listy  sprzedał R uckiem u. A le , o* ile  pana znam, nie  
b y ł pan taki lekkom yślny, aDy mu oddać w szystko, 
Co pan sob ie przyw łaszczył, Z pew nością  zostaw ił so­
b ie  jeszcze cośn iecoś, aby m óc w  dalszym  ciągu po­
tem  szantażow ać R uckiego, m ieć przeciw  niem u  
broń. T ę w łaśn ie  broń pragnę od pana odkupić.

F lorsk i mile zał,
—  Czem u pan n ie odpow iada?— - zapyta ł groźnie 

Rudert.
— B o  p aii m iiib  tu  b e z c z e ln ie  w  dom u m oim  ob- 

rvża ... ■ ■

—  A  ja panu radzę się  n ie  poryw ać fta mnie. Mam  
w sze lk ie  dow ody w  ręku* Chcę z panem  załatw ić  
w szystko  polubow nie. A m oże pan w oli, aby meja 
żona w ytoczy ła  panu proces o w ykradzenie jej l i ­
stów  i pam iątek po ks. B rew skim ? Spow odow ałoby  
to natychm iastow e aresztow anie j ana i pańskiego  
w spóln ika  hr. R uckiego, którego narzędziem  pan byl. 
N ie grożę panu, uświadam iam  panu tylko, coby się 
stać mogło. W olność pańska obecn ie jest w  m oich rę ­
kach, a n iech  pan w ie, że  nie ji ieden jestem  w  tej 
spraw .a zainteresow any. J est nas ca ła  o-ganizacja  
i trzym am y w rękach w szystk ie  sprężyny tej sprawy.

W iem y wszystko z najdrobniejszemu szczegółami. 
Mogę je panu w  każdej chwili powiedzieć.

F lorski m usiał uznać się za  pokoi anego. Zapytał 
w ięc jeszcze tylko:

—  C zegóż w ię c  panow ie ostatecznie chcą ode 
m nie?

—  Oddania tego, co pan sob ie  zachow ał na 
w szelk i w ypadek.

—  To tak  niewiele-.. N ic mi praw ie nie zostało...
—  Sam pan sobie ubliża Pan jest zbyt sprythy, 

aby oddać w szystko  w ażne, a zatrzym ać sob ie tylko  
jakieś drobiazgi.

—  A  co jeżeli nie oddam wogól< nic? —  zn iecier­
p liw ił s ię  Florski.

R udert w yciągnął zegarek i rzeki oschle:
— Jest piąta za dw adzieścia. Mój szofer ma przy­

gotow any list do policji. Odjedzie zra n i natychm iast. 
Za jakie pół godziny przyw iezie Policję do pana Do  
tego czasu nie ruszy się pan z m iejsca!

—  A  to dlaczego?
—  B o panu nie pozw olę!
—  A ... przypuśćmy... że się zgodzę, to... co?
—  N ic z tego, co mi pan w ręczy, nie wryjdzie z 

m oich rąk- W szystko  zostanie okryte głęboką tajem­
nicą. Z R uckim  dam sobie i tak radę A  teraz niech  
pan odrazu m owi, ile  pan chce za tę resztę  łupu, k tó ­
ry i tak  pew no ciąży na pańskiem  sumieniu, p izyspa- 
rza;ąc panu n ie’id n ą  noc bezsenną. R zeczyw iście, 
okraść n ieszczęsną k ob ietę , w  dodatku pacjentkę,

m oże tylko kanalja b ez  czci i" wrnry, która pc, śm ierci 
z pew nością  z p iek ła  Pie wyjrzy.

F lorsk i opuścił g łow ę na piersi. W estchnął g łę­
boko, Szepnął

—  M a pan rację... PostąDiłeir bardzo podle i ni­
kczemnie..* A le  chcę panu dać dow ód, że  n ie  jestem  
jeszcze tak  w yzuty  z czci i w iary, jak się  oanu zda­
je. B yłem  w ted y  niem al w  nędzy. D ałem  s ię  w ciąg­
nąć w  zbrodnicze m achinacje. C hciałem  to odpokuto­
w ać. Niechaj p ierwszym  moim krokiem  w  tym  k ie­
runku b ędzie  w ydanie panu tego, co pan żąda, -bćz- 
płatnie. Polegam  na pańskiej ob ietn icy , że m e spow o­
duje pan mojego aresztow ania.

M ilcząc otw orzył kasę i w ydał paczką listów  
R udertow j, k tóry go. uspokoił:

—  N iech pan śpi spokojnie, doktórze. .O de-m nie  
panu z pew nością  nic grozić m e będzie. R ućki też  
panu m c złego  me zrobi. Poproszę-pana tera*, tylko  
jeszcze o  parę dni m ilczenia o tern wszystkiem-. .Do­
widzenia, panie doktorze.

F lorski uk łonił s>ę R udertow i niem al do pasa  
j spoglądając za odchodzącym , szepnął san do siebie:

—  N iem a grzechu bez kary...
Padł na fotel i pom yślał sobie, jak łatw o dał się 

pokonać, naw et r.ie usiłow ał w ca le  sie  bronić..,.
W tem  w padła do gabinetu ciotka Liii, w ołając w  

śm iertelnej trw odze:
—  Panie doktorze, błagam  pana, prędzej, ra­

tunku!
Dalszy ciąg nastąpi.
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Przepowiednie astrologiczne.
Dzień dzisiejszy zaznaczy się ważne- 

mi wydarzeniami natury publicznej. Cie­
kawy politycznie, obfity w niecodzienne 
wydarzenia

Możliwy wypadek śmierci znanej oso ­
bistości.

Teatr Miejski: „U mety"
Adria i „X. 27.“
A p o ilo : „Zwycięzca 
Bagatela: „W konkurach'*
Promień : „Harold trzymaj się"
S łoń ce: „Zeppelin w płomieniach"
S w it: „U wrót Antarktydy"
Sztuka : „Pod kuratelą"
U ciecha: „Purpurowa gondola" 
W anda: „Nenita kwiat Havanny“

*4 Radjo
G. 11.45 Transm. z Warsz , 11.58 

Sygnał czasu z Wieży Marjackiej, 12.10 
Muzyka płyt g.am ., 1 ' 20 Transm. ko­
munikatu neteoi. 1., 15.05 Transm. z 
W irsz., 15.25 Transm. z Wilna, 15.45 
Transm. z Warsz., 15.50 Muzyka płyt 
gram., 16.20 Transm, odczytu z W b,sz., 
16.40 Pieśni majowe, 16.55 Lekcja an­
gielskiego, 17.10 Transm. z Wa-sz., 
17.35 Transm. koncertu 13.50 Rozmai­
tości, 19.10 Odczyt, 19.30 Muzyka płyt 
gram, 19.45 Tranem, prasowego dzien­
nika ladjowego, 20.00 Trcrsm. pogad n- 
ki muzycznej, 20.15 Transm. koncertu 
symfonicznego, 22.00 Transn z W rsz., 
22.45 Wiadomości bieżące, 22.50 Tran­
smisja muzyki tanecznej.

Dyżnr nocny ap tek  i
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 

dom 6 , Karmelicka 9, Brodzińskiego 1.

Ruch ludności w  marca 1932.
W  ciągu marca br. zawarto w 

K rakowie m ałżeństw  118 (131), 
w tem  chrześcijańskich 89 (99). 
U rodziło  się żyw o dzieci 306  
(307), nieślubnych 68 (67) w 
czem  m ałżeństw  żydow skich  ry­
tualnych 21 (17). W śród żywo  
urodzonych było  ch łop ców  149  
(148). W  tym  samym okresie  
zmarło o sób  261 (202). Liczba 
zm arłych w Szpitalach w ynosiła  
osób  98 (65). Z przyczyn śm ier­
ci najwięcej przypada na cho­
roby organiczne serca 45 i na 
gruźlicę 42. W śród zm arłych  
b yło  chrześcijan 200 (163).

Csny targowe.
Za dow iezione w ubiegłym  

tygodniu  na p lace targow e w 
K iakow ie artykuły spożyw cze  
p łacono następujące c e n y : M le­
ko niezbierane 1 litr 2 8 — 30 gr. 
śm ietana kwaśna niezbierana 1‘40 
— 1*60 zł., ser zw yczajny 1 kg. 
1‘40— 1'60 zł., m asło deserow e  
1 kg. 5 ‘80 — 6 zł., masło zw ycz. 
1 kg. 5*40— 5*60 zł., jaja św. 
1 szt. 7 -  -8 gr. Buraki ćw . 1 kg. 
12— 15 gr., cebula 1 kg. 80 — 
85 gr., pietruszka 1 kg. 35— 40  
gr. rzodkiew ka wiązka 25— 40  
gr., selery  1 kg. 45— 50 gr. sa­
łata  1 sz t. 15— 30 gr., szparagi 
1 kg. 1*40— 1*60 zł., ogórki 1 
szt. 5 0 — 60 gr. Kury 1 szt. 3 — 
6 zł., kurczęta para 3— 5 zł., 
k jczk i 1 szt. 3 — 4 zł.
Złoiliwe uszkodzenie plantacji

Zatrzym ano P ułkę Franciszka  
lat 20, bez miejska zam. za z ło ­
śliw e u szkodzen ie plantacji oraz 
gw ałtow ne porw anie się na do* 
zorcę m iejskiego.

Uderzony pięścią w nos...
Dnia 18 bm. w n o cy  interw e­

niow ało pogotow ie ratunkowe na 
dworcu kolejow ym  gdzio niejaki 
S zelest Józef D ługa 30, uderzo­
ny został p ięścią w nos przez 
n e zn a n eg o  osobnika, który 
zdołał zb iec. S ze lest odn iósł 
lekkie obrażenia cie lesn e.

Samobójczy skok robotnicy do Wisły
Dnia 18 bm. Zabugło Zofja, czy ła  do W isły  z prawej strony i gn ięta  z w ody przy pom ocy  

robotnica zam. Sandom ierska 7 brzegu tuz pod W awelem . W rońskiego B ronisław a. Pow ód
w zamiarze sam obójczym  wsko-1 D esperatka została  w ycią- nieznany.

Oszust w uniformie kolejarza wyłudzał posagi
Policja we Lwowie aresztow ała  

n ieb ezp ieczn ego  oszusta  33-let- 
n;ego  jW ładysława Tuchow icza. 
Tuchow icz, podając się za kon­
duktora kolejow ego, zaw ierał w 
całej P o lsce  znajom ość z ko­

bietami i pod pretekstem  ożenku  
w yłudzał od  nich p ien iądze. W  
niektórych m iastach oszust zg ła­
szał się do upatrzonych rodzin 
z taiszy werni listumi od krew nych  
przebyw ających zagranicą i w y­

łudzał dla nich wsparcia pieniężne  
T uchow icza aresztow ano na 
dworcu we Lwowie w chw ili gdy  
w ysiadał z pociągu krakow skiego  
ubrany w mundur konduktora 
kolejow ego.

Sutener zmuszał terorem da uprawiania nierządu
W  sądzie okr. we Lw ow ie  

toczy ła  się  w środę "przy 
drzwiach zam kniętych rozprawa  
karna przeciw ko sutenerow i w 
wielkim  stylu , 45-letniem u ob y­
w atelow i am erykańskiem u Wil* 
ym o w i M er.dyżyckiem u, oskar­
żonem u o zbrodnię stręczenia do 
n erządu.

Jak w styczniu  br. donosiliśm y  
M endyżycki przybyw szy do L w o­
wa z W arszawy w ciągał w pa­
jęcze  sieci m łode d ziew częta  w

podstępny sposób , ob iecując im 
żeniaczkę lub posadę biurową, 
przyczem  zdarzało się często , że 
od naiw nych w yłudzał ponadto  
gotów kę pod różnemi preteks­
tami, m. in. ofiarą jego padła 
W arszawianka Rózia Liebhabe- 
równa, którą sprow adził na śli­
ską drogę obiecanką zaangażo­
wania jej do wytwórni filmowej 
w Paryżu. N ieszczęśliw e dziew ­
częta zm uszał on terorem  do 
uprawiania nierządu, zabierając

do swej kieszeni zarobione przez 
nie pieniądze. O hydny proceder  
M endyżyckiego zosta ł zdem as­
kowany przez policję sanitarno- 
obyczajow ą w styczn iu  br. Lo­
kalem , w którym M endyżycki 
miał swą siedzibę, b y ło  m ieszka­
nie solicytatora adw okackiego  
Spriecera przy ul. C ichej. W  
chwili wkroczenia policji znajdo­
wało się tam kilka „pensjonar- 
juszek“ i kilku m ężczyzn.

W czasie bójki oblała męża kwasem soluym
Pom iędzy małżonkami Majew­

skimi w C zęstochow ie przy ul 
Narutow icza 3, d och od ziło  c zę ­
sto  do niezw ykle gw ałtow nych  
awantur, które niejednokrotnie  
kończyły się  wzajemnem pobi­
ciem obu małżonków. W czoraj 
rano sąsiedzi zostali zaalarmo­

wani niezw ykłem i krzykami, do­
chód zącemi z mieszkania Majew­
skich.

G dy kilku z nich w padło do 
lokalu tego , spostrzegli oni M a­
jew sk iego , w ijącego się  w bó­
lach na podłodze.

Natychm iast zaalarm owano p o­
licję i najbliższego lekarza. Jak 
stw ierdzono, por\ozas awantury 
Majewska oblała twarz sw ego  
męża kwasem  solnym . G rozi mu 
ślepota. M ajewską zajęła się po­
licja.

Straszna śmierć pijaka
Na Bielanach w W arszaw ie  

policja została zaalarmowana 
niezw ykłym  w ypadkiem  śmier­
telnym .

W pobliżu Łom ianek na brze­
gu W isły , niezw ykle w ysokim  
w tym miejscu, sied zia ł m ężczy­

zna popijając w ódkę. W p ew ­
nym m om encie, upiw szy się wi­
docznie do nieprzytom ności, stra­
cił rów now agę i spadł na d ó ł, 
zaryw szy się g łęb ok o  głow ą w 
piasczysty grunt. G dy wypadek

spostrzeżon o  nieznajom y już nie  
ży ł. Zmarł on okropną śm iercią  
w skutek uduszenia w Piasku. 
Nazw iska denata, przy którym  
nie znaleziono żadnych papie­
rów, nie ustalono

Gorgonowa jest niewinna?
Ze Lwowa donoszą że  w tam­

tejszych  kołach  praw niczych  
przewidują, iż skarga kasacyjna  
w niesiona przez Sąd N ajw yższy

będzie uw zględniona. N ic brak 
osób , które są przekonane o 
niew inności G orgonow ej pow stał

nawet komitet, który ma na celu  
—  odszukanie m ordercy Żarem- 
bianki.

Sensacja w aferze p. Ciunkiewieżowej
G łośna była nas u niedawno  

afera p. C iunkiuwiczowej, która  
zresztą nie jest jeszcze skończona  
gd yż ep ilo g  jej rozegra się  przed  
sądem .

O b ecn ie nadchodzą z Francji 
sen sacyjn e w iadom ości d otyczące
p. C.

D okonyw a się tam —  w tem pie  
niezw ykle szybkiem  całkow itia  
likwidacja majątku p. C iunkiew - 
czow ej, częśc iow o  na skutek jej 
.liebardzo szczęśliw ych  posunięć  
iinansow ych tak, że  w rezultacie  
pozostanie p. Ciunkiew iczow cj 
w e Francji bardzo niew iele.

O b ecn ie  zamierzają p o ło ży ć  
rękę na nieruchom ości p. Ciun- 
kiew iczow ej dwa w ielkie banki, 
a m ianow icie K redyt Ziem ski, 
na pałacyk  paiysk i przy A ven u e  
V illier, N arodow y Bank K redy­
tow y na pałacyk  w Normandji 
w m iejscow ości Ezy.

Pani C iunkiew iczow a wpraw­
dzie we Francji ma jeszcze trochę 
biżuterji oraz sam ochód am e­
rykański, le c z  zarówno kosztow ­
ności ;ak i sam ochód znajdują 
się w zastaw ie, a przy obecnej 
konjunkturze mało jest w ido­

ków , aby sprzedaż tych  rucho­
m ości m ogła przynieść o w iele  
większą sum ę od zastawu.

Sekw estracja nieruchom ości p. 
C iunkicw iczow ej, jest kw estją  
najbliższej przyszłości.

W ierzyciele ze w zględu  na 
dłuższą jej n ieob ecn ość  stracili 
do niej zaufanie, tem bardziej,żt 
kilka razy przekroczyła ona na­
znaczone term iny p łatności. Są­
dzą tu ogóln ie, że p. Ciunide- 
w iczcw a po zakończeniu tej 
afer} w P o lsce  w ogóle  do Pa­
ryża nie w róci.

DRUKI dla handlu, przem ysłu, broszury  
czasopism a, wykonuje najtaniej

Drukarnia „Monopol”
K raków , N a G ródku 2

T e le f o n  N r. 173-02

Piłka nożnA.
Kto będzie grał przeciw 

Jagozławji
W  dniu 29 bm. odbędzie się 

m ecz piłkarski Jugosław ia— P ol­
ska w Zagrzebiu.

Kapitan zw iązkow y P. Z. P» 
Nu. p. K ałuża ustalił nast. skład 
reprez. P o ls k i: w bram ce A l­
bański lub O tfinow ski, obrońcy  
Martyna i Bułanow, w pom ocy: 
K otlarczyk II, M ysiak, W ilcz- 
kiew icz (ew . Szaller), w napadzie: 
W ypijew ski, Pazurek, Nawrot, 
C iszew sk i, Bator (ew . R iesner.) 
Skład ten  po najbliższych zawo­
dach ligow ych  zależn ie  od formy 
graczy ulegnie zmianie.

Przełożenie meczów ligowych.
Me cz ligow y W arszawianka— 

W isła, w yznaczono na 24 lipca, 
a m ecz L egia— Garbarnia, naT^ 
sierpnia.

Najbliższe m ecae ligowe.
W  najbliższą n iedzielę odbędą  

się  następujące m ecze ligow e:  
Legia— W arszawianka w W ar­
szaw ie, C racovia— 22 p. p. vr 
Krakowie, C zai ni— G a r b a r n i a  we 
Lw ow ie, W arta— W isł? w Po­
znaniu i Ruch— P ogoń w Wiel* 
kich Hajdukach.

Qoi Pro Qao w Bagateli
O d  dnia 21 bm. tj. w sobotę  

rozpoczyna sw e w ystępy w „Ba­
gateli" znakom ity teatr „Qu> 
Pro Q u o“ z W arszawy pod  dyr 
Jerzego  B oczkow sk iego . PierWj 
fzą  rewją b ęd zie  „N a ca łego  
w 2-eh aktach 20 osłonach W 
w  któinj w ezm ą udział Janink 
W iniarska, Eliza Fischerównfc 
Janina D raczew ska, L opek  Be' 
ruński, Edmunt Minowi ora* 
znakomita para baletow a Proko- 
piakówna i H einrich, oraz „Tir* 
cjana Girls". B ilety już do na­
bycia w kasie teatru B agateli.

P rzed staw ien ia  codziennie o 
god z. 7 i 9*20 w ieczór.

Aresztowani za kradzieże
Zatrzym ano za kradzież bzu Z 

ogrodu parafjalnego św. Florjana 
tudzież za kradzież jarzyn z poi* 
pod fortem Nr. 35. 2 o so b y , a 
t o : K ozłow sk iego  W ładysław a, 
lat 19, robotnika, i Kołodzieja 
Józefa lat 20.

Zatrzym ano Helm ana Samue 1 
Izaaka, lat 29 , robotnika, Kai' 
waryjska 32 za kradzież k ieszon­
kową kw oty 5 z ł. popełnioną w 
dniu 15 bm. w bóżnicy przy uh 
M eiselsa.

AGENCI
do przyjmowania zamówień  

na w ieczne piorą na raty 
poszukiwani.

Stała pensja prowizja. 
Oferty : Dom Wysyłkowy 

I. ROSENBERG, Warszawa, B islańska V

C h o r o b y  B asedow , serc*) 
cukrzyca, reumatyzm, 
Ł ącznicą „ S a lu s* *

Dra K upczyka, Kraków*
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